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„Akcja Trzech l“...
Fragment powieści

„Pamięfka z Ce'ulozy" — IGORA NEYERLY

nunktem przełomowym w
• ich stosunkaeh była

ifAkcja Trzech L“...* *)
O tym, żc taka akcja bę­

dzie, Szczęsny nie miał po­
jęcia. Po prostu w połowie 
stycznia zebrali się u Gawli­
kowskiego we czwórkę: 
Gawlikowski, Szczęsny, Bo­
jarski i Rychlik. Rychlik 
przyniósł literaturę, więc 
najpierw posłuchali życiory­
sów, które Szczęsny czytał 
wśród świergotu ptaszków, 
potem Rychlik tłumaczył im, 
jak mógł, tezy Lenina o dyk 
taturze proletariatu.

W parę dni. potem, 20 
stycznia, Rychlik powiedział 
Szczęsnemu na osobności:

— Jutro rocznica śmierci 
Lenina. Sztandarki wart.a- 
loby zarzucić. Poszliby ście 
ze mną?

— Czemu nie,
— Ale jak złapią, to moż­

na kukać ze trzy lata za 
kra tkami.

— No to będę kukał... 
Ciągle wam się- zdaje, że ja 
to słomiany ogień... Czwar­
ty miesiąc!

— W takim razie przyjdź­
cie o dziesiątej pod „Słoń­
ce".

O dziesiątej udali się 
spod tego kina w kierunku 
dworca.

— Na. Kokoszkę idziemy 
•— wyjaśnił Staszek. — 
Sztandarki przyniosą chło­
paki z Kokoszki. Dla nich 
jestem Corobiący. Też po­
winniście mieć pseudo.

— Niech będzie Bida — 
zadecydował po namyśle 
Szczęsny.

— Dobre pseudo. Towa­
rzysz Bida... Lepsze od mo­
jego, jak babcię kocham! 
Skąd wam to przyszło?

— A bo tak mnie już kie­
dyś przezwano. To było w 
ochronce w Symbirsku, a w 
Symbirsku przecież urodził 
się Lenin i dziś akurat je­
go rocznica... Pasuje. Nawet 
damek ten widziałem, w 
którym się urodził, tylko 
wtedy nic mnie to nic ob­
chodziło.

"7 a żelaznym mostem, po 
drugiej stronie torów, 

czekało na nich dwóch towa­
rzyszy z Kokoszki. Jeden po­
szedł ze Szczęsnym, drugi 
zc Staszkiem. Zarzucili 
sztandarki na druty w ciem 
nej dzielnicy, rozbabranej 
jak śmietnik i przykrytej 
tymczasem, śnieżną ponową.

Zrobiwszy swoje, znów 
się zeszli i śmieli się uba­
wieni przygodą — jak Coro- 
biący spłoszył spod muru u-
czennice z pędzlami.

Szczęsnemu został jeszcze
jeden sztandarek, więc go 
wyjął i już się zamachnął, 
wtem zza rogu ukazało się 
dwóch mundurowych.

Wsypa zdała się murowa­
na. Zaułek był ślepy, u wy­
lotu jego stali zaskoczeni 
policjanci.

Nagle Szczęsny, pochyliw 
szy głowę, poszedł wprost 
na policjantów krokiem pew 
nym, zdecydowanym, z lewą 
ręka, zaciśniętą na sztandar- 
ku, z prawą w kieszeni pła­
szcza.

Ruszyli za nim bezwiednie 
-— jak on, to i oni. Czterech 
ich sunęło w mrokhi, a każ­
dy miał prawą rękę w kie­
szeni.

Policjanci jak na. komen­
dę podnieśli paski. Błyska­
wicznie. można, powiedzieć, 
ZarzuCii z brody na czapkę.

•— .4/ei. pąnoiaie... My nic 
na służbie!

Cztery widma milczące i 
groźne przeszły obok, skrę­
ciły w przecznicę, a władza 
Czmychnęła, pod most.

— To był Turek, a dru­
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gi był Śliwoń — zauważył 
Staszek. — Ale swoją dro­
gą, Bida, musisz wiedzieć, 
że z tym się nie chodzi.

— Z czym?
— Az tym, co trzymasz 

w kieszeni,
-— Figę trzymam — od- 

rzekł Szczęsny pokazując 
gołą pięść. Spokojnie, z pew­
ną nawet urazą, że prostą 
rzecz, naturalną, musi jesz­
cze tłumaczyć.

Staszek parsknął na całą 
ulicę.

— A niech cię! My siałem, 
że masz jednak broń! — 
rżał do wtóru obydwom ko- 
koszkanom. — Wszyscyśmy 
tak myśleli... Bida, będzie z 
ciebie fajny „technik"!

Mroźna noc już na dobre 
stężała, gdy Szczęsny wra­
cał ze Staszkiem do domu. 
Gdzieniegdzie lampy latarń 
majdały ze zgrzytem na 
wietrze, opędzając się sen­
nym ciemnościom. Suchy 
pył śnieżny wirował pod ni­
mi jak ćma.. Ulica szczerzy­
ła się ostrokołem ułomnych 
parkanów, z wyrwami pla­
ców opuszczonych, siejących 
czarną rozpaczą. Za każdym 
parkanem psy czuwając nad 
światem znajomych zapa­
chów, nad. światem, wymer- 
danym, zamkniętym, na kłód 
kę, obszczekiwały nerwowo 
nieznane w krokach dwóch 
towarzyszy. Poskrzyp tych 
krokóaa był niecierpliwy i 
zgodny, do rytmu słów skan 
dawanych z przejęciem.

— Widmo krąży po Włoc­
ławku — widmo komuniz­
mu.^.

*) Klasa robotnicza Pol­
ski w okresie międzywojen­
nym obchodziła uroczyście 
rocznicę śmierci wielkich 
przywódców proletariatu. By­
ła to równocześnie manife­
stacja internacjonalizmu pro­
letariackiego. Róża Luksem­
burg była przywódcą polskiej 
SDKPiL, Karol Liebknccht 
— niemieckiej, rewolucyjnej 
socjaldemokracji, która utwo­
rzyła Komunistyczną Partię 
Niemiec, a Włodzimierz II- 
jicz Lenin byl twórcą zwy­
cięskiego, rewolucyjnego kie­
runku proletariatu całego 
świata. Coroczna „akcja 
Trzech L“ — była demonstra­
cją przywiązania polskiej kia 
sy robotniczej do ideałów 
marksizmu - leninizmu.

ponura była jesień 1917r.
1 w Poznaniu. W czwarty 

rok weszła pierwsza wojna 
świa towa, zlewaj ąc pola bitew 
krwią milionów ofiar. Każ­
dego dnia do domów polskich 
w Poznaniu i całej Wielko- 
polsce nadchodziły zawiado­
mienia, że znów jakiś Woj­
ciech Kaczmarek czy Antoni 
Nowak padł na „polu chwa­
ły “ za obcą „ojczyznę", za 
znienawidzonego „cesarza".

Smutno więc było w Pozna­
niu w dniach listopadowych 
owego roku, żywność, wymię 
rżana skąpo na kartki, nie 
zaspokajała głodu, oszczęd­
nie przydzielany opał nie 
starczył na ogrzewanie do­
mów robotniczych. Praca 12 
i 14-godzinna wyczerpywała 
wygłodzony organizm kobiet 
i młodzieży. — Moloch woj­
ny jak potworny polip wysy­
sał resztki nadziei na bliski 
koniec straszliwej tragedii 
ludzkości.

Co prawda, na krótko za­
błysła nadzieja z wiosennym 
słońcem 1917 roku, kiedy na­
deszły wiadomości: „Rewolu­
cja w Rosji — car obalony". 
Za błyskawicą nie przyszła 
jednak oczyszczająca burza... 
wojna trwała dalej-.

Pierwsze wieści
o piotrogradzkim

szturmie
proletariatu

Zapewne więc niewielkie 
wywarła wrażenie mętna de­
pesza, zamieszczona 8 listo­
pada 1917 r. w „Kurierze Po­
znańskim" pt. „Nowa rewo­
lucja w Rosji".

W dniu następnym z więk­
szym już natomiast zaintere­
sowaniem suwano oczyma po 
szpaltach gazet. „Dziennik 
Foznański" donosił miano­
wicie, że „w dzielnicach ro­
botniczych Piotrogrodu rewo­
lucja w całej pełni", żywiej 
zaś zaczęły bić serca ,gdy w 
depeszy „Kuriera" wyczyta­
no: „akcja sfanatyzowanych 
mas robotniczych zmierza do 
zagarnięcia władzy w swe 
ręce, celem natychmiastowe­
go zawarcia pokoju!!". — 
Zmęczony wojną człowiek 
poznański nie dostrzegał nie­
nawistnej formy, w jakiej 
była zredagowana depesza. 
Wchłaniał w siebie jedno 
słowo: POKÓJ!

Zapewne, że nie wszystko 
jeszcze rozumiał, nie wie­
dział, co zrobić z nieznanym 
mu pojęciem jak np. „bolsze­
wicy". Czytał bowiem w „Ku­
rierze z 10. XI.: „Rewolucja 
bolszewików w’ Rosji. — Fak 
tycznie ustanowiona została 
w Rosji DYKTATURA PRO­
LETARIATU, a władzę naj­
wyższą dzierży LENIN". — 
Pismo burżuazyjne przez pod 
kreślenie tych słów nie u- 
łatwiało czytelnikowi zro­
zumienia wydarzeń w da­
lekiej Rosji. Słowa jak: bol­
szewicy — dyktatura prole-

Florian Mied/ińsM
tariatu — Lenin, kryły się 
jeszcze za zasłoną niewiedzy 
przeciętnego prostego czło­
wieka w Poznaniu, któremu 
od dziesiątek lat inne poję­
cia wbijano w głowę.

Jedno natomiast z miejsca 
zrozumiał: bolszewicy są
wrogami wojny — chcą po­
koju! I z nim, z prostym czło­
wiekiem i jego pragnieniami 
liczył się „Dziennik", kiedy 
15. XI. pisał: „Odezwy poko­
jowej nowego rządu rosyj­
skiego lekceważyć nie moż­
na". Pod nadzieje prostego 
człowieka był zmuszony pi­
sać redaktor burżuazyjny: 
„Dla sprawy pokoju nie jest 
więc zwycięstwo bolszewików 
obojętnym, bez względu na 
ostateczny rezultat".

Oto — w jakich warun­
kach i pod jaką postacią na­
deszły również do poznań­
skich mas pracujących pier­
wsze wieści o Rewolucji Paź­
dziernikowej, o historycznym 
zwycięstwie partii Lenina. 
Znikoma mogła być tylko 
liczba ludzi w "Wielkopolsce, 
którzy w godzinie narodzin

dzony w chwili, kiedy Pił­
sudski — w imieniu polskie­
go i międzynarodowego im­
perializmu — podjął ofensy­
wę przeciwko Krajowi Rad, 
vz społecznym swym założe­
niu był buntem przeciwko 
tym, którzy usiłowali obalić 
władzę wyzwolonych robot­
ników7 i chłopów rosyjskich, 
by móc tym lepiej wyzyski­
wać sw’oją własną klasę ro­
botniczą. I stąd odpowiedzią 
burżuazji były kule policyjne.

Nad trupami 9 robotników 
poznańskich, poległych w 
momencie zbliżania się wojsk 
Piłsudskiego do Dniepru, za­
wyła cynicznie burżuazja: 
„Tak więc Polska w dniu 
tym podwójne odniosła zwy­
cięstwo — tam na Wscho­
dzie i tu. na Zachodzie — 
jedno i drugie napawać nas 
może dumą." (chadecki „Po­
stęp"). Historia jest nieubła­
gana w swej logice. I tej lo­
gice należny trybut oddała 
burżuazja poznańska, łącząc 
salwy armatnie nad Dniep­
rem ze strzałami w Pozna­
niu. Jakikolwiek był bowiem

Rys. F. Smielowski

wtedy stopień świadomości 
maszerujących mas poznań­
skich, szły one drogą Rewo­
lucji Październikowej — 
przeciwko jej wrogom!

Z tej samej łączności pro­
letariatu wielkopolskiego z 
wolną rosyjską klasą robot­
niczą, jak z tej samej niena­
wiści kosmopolitycznej bur­
żuazji do wiadzy robotników 
i chłopów, wypłynęły tragicz­
ne zajścia na w7si wielkopol­
skiej lat 1921 i 1922. To m. in. 
z zemsty za powalonych 
swych klasowych sojuszni­
ków w Rosji, we wrześniu 1921 
r. strajkujących robotników7 
rolnych w Ćerekwicy „rozło­
żono na wystawionej na dro­
dze ław7ce i bito starców i 
młodych bez miłosierdzia". 
(Z sprawozdania komitetu 
strajkowego). To dla zdusze­
nia ostatecznie buntu „cha­
mów" — którzy śmieli zwy­
ciężyć w Rosji — w sierpniu 
1922 r. bykowiec ułański za­
mieniono na karabin, każąc 
8 robotnikom rolnym płacić 
życiem za próbę naruszenia 
systemu wyzysku. Obszarnicy 
patrzeli bowiem daleko, ty­
siąc kilometrów na Wschód, 
gdzie takich jak oni już zli­
kwidowano. Za zwycięstwo 
swych braci nad Wołgą i Do­
nem płacili przeto życiem 
parobcy wiejscy nad Wartą.

Narodzinom faktów ciężar­
nych w wielką przyszłość nie 
zawsze towarzyszy huk wer­
bli. Powitanie pierwszej ko­
mórki Komunistycznej Partii 
Polski na terenie Poznania 
nastąpiło bez rozgłosu, w 
małym gronie najbardziej 
świadomych proletariuszy 
poznańskich. A był to fakt 
niewątpliwzie wielki, który już 
bezpośrednio łączył wielko­
polskie masy pracujące z o- 
bozem Wielkiego Październi­
ka. Powstał bowiem i na na­
szym terenie ośrodek siły 
mądrej i przewidującej, któ­
ra czerpała z wielkich nauk 
Lenina i partii zwycięskiej 
rewolucji.

Wtedy czołówka poznań­
skiej klasy robotniczej świa­
domie włączała swój krok 
w wielki marsz międzynaro­
dowego proletariatu ku celo­
wi, jaki osiągnęła klasa ro­
botnicza kra|u Rewolucji Paź

nowego świata zdawali sobie 
sprawę co naprawdę się stało 
w dalekiej Rosji, na jaką no­
wą drogę weszła ludzkość 
7 listopada. — Bardzo dużo 
było za to takich, którzy 
w ponurej szarzyżnie wo­
jennego życia zrozumieli, że 
tam gdzie zwyciężyła klasa 
robotnicza — tam mówi się 
o pokoju i braterstwie naro­
dów. Tej wymowy Rewolucji 
Październikowej nie zdołały 
ukryć ani perfidne depesze, | 
ani wymyślne komentarze 
prasy burżuazyjnej.

Owoce
Października

Dla poznańskich mas pra­
cujących pierwszym owo- ' 
cem Rewolucji Październi­
kowej było powstanie wielko i 
polskie. I choć historiografia' 
burżuazyjna usiłowała zama- ; 
zać rewolucyjny rodow7ód 
powstania, choć o mało a 
stworzyłaby mistyczny „Cud 
nad Wartą" — prawdomów­
ny język historii mówi nam: 
27 grudnia 1918 r. robotnik 
poznański dlatego mógł; 
schwycić za broń, ponieważ 
rok przed tern jego towarzysz | 
rosyjski podciął główny filar,1 
na którym oparta była nie­
wola narodu polskiego!

Burżuazja usiłow7ała ha­
mować rozwój świadomości 
mas pracujących, utopić ią 
w nacjonalizmie i klerykaliz­
mie. Ńie zawsze jednak to 
wystarczało. W dniach lipco­
wych 1919 r. trzeba już było 
burżuazji wielkopolskiej sta­
nu oblężenia i sądów wojen­
nych. Nic innego już nie po­
zostało burżuazji jak w ten 
sposób odpowiedzieć na bunt 
niedawnych powstańców, od- 1 
mawiających udziału w wy­
prawie w7ojennej przeciwko 
krajowi Rewolucji Paździer­
nikowej, który pierwszy rzu­
cił hasło pokoju między na­
rodami.

Pochód mas kolejarskich 
26 kwietnia 1920 r. na uli­
cach Poznania odbywał się 
pod hasłem: więcej Chleba. 
Kapitalizm dąży, by tego 
chleba miał robotnik coraz 
mniej. Toteż pochód urzą-

dziernikowej. Była to droga 
ku wolności.

Dziś prawda, dnia codzien­
nego jest, że fundament nie­
podległości Polski, t.o przy­
jaźń ze Związkiem Radziec­
kim. Prawie 30 lat temu 
prawdy tej nie tak łatw7o by­
ło dostrzec W przeżartej na­
cjonalizmem burżuazyjnej 
Wielkopolsce.

Mimo „sanitarnego 
kordonu"

Oczekując pomocy od par­
tii Lenina—Stalina, poznań­
ska klasa robotnicza odczu­
wała wzrastający głód wie­
dzy o Kraju Rad, szkalo­
wanym przez burżuazję. Dla­
tego tak entuzjastycznie o- 
klaskiwano na wiecach po­
znańskich w roku 1928 pro­
pozycje -wysłania delegacji 
robotniczych do ZSRR, aby 
poznały zdobycze władzy ro­
botników i chłopów i przenio­
sły zdobytą wiedzę na grunt 
poznański. I dlatego na mani 
festacjach pierwszomajowych 
w Poznaniu „masa robotnicza 
odpowiadała z entuzjaz­
mem", gdy mówcy „poruszali 
zagadnienie budowy nowego 
ustroju w ZSRR".

Prawdziwym wiadomościom 
o Kraju Socjalizmu w ich 
przenikaniu do Wielkopolski 
nie zdołał w niczym prze­
szkodzić „kordon sanitarny", 
jakim w oczach burżuazji i 
zachodniego imperializmu 
miała być granica polsko- 
radziecka. I echa wielkich 
zwycięstw władzy robotniczo- 
chłopskiej, która wyrosła z 
Rewolucji Październikowej, 
odbijały7 się na ulicach Po­
znania potężnymi okrzykami 
manifestacji robotniczych: 
Niech żyje Związek Radziec­
ki! — Odbicie swoje znajdy­
wały te echa w napisach 
transparentów, których zdo­
bycie i zniszczenie było głów­
nym pragnieniem policji gra­
natowej w starciach z de­
monstracjami robotniczymi, 
a których zacięta obrona u- 
ważana była przez robotni­
ków za święty obowiązek.

W latach potężniejącej wal 
ki z faszyzmem, gdy przeciw­
stawiała mu się jednocząca 
się klasa robotnicza, pod 
sztandarami „Frontu Ludo­
wego", głównym zawołaniem 
bojowym poznańskich mas 
robotniczych był okrzyk: 
„Niech żyje Związek Ra­
dziecki". Nie było zgromadze­
nia, wiecu czy manifestacji 
ulicznej, by wśród haseł i o- 
krzyków nie było pozdrowień 
dla ZSRR. I w tych właś­
nie latach było danym ro­
botnikom Poznania ujrzeć 
pierwszych autentycznych 
przedstawicieli Kraju Socja­
lizmu, gdy w ramach grzecz­
nościowej wizyty bawili w 
Polsce marynarze Czerwonej 
Floty. Jakże serdecznie ma­
nifestowano w Poznaniu na 
cześć następców bohater­
skiej załogi „Aurory" wszę­
dzie tam, gdzie się pokazali: 
na ulicach, w kinie, na dwor­
cu przy odjeździe, przy obda. 
rowaniu marynarzy kwia­
tami i wiwatowaniu na 
cześć ZSRR.

Obchodzimy w roku bie­
żącym 30 rocznicę zgonu W. 
I. Lenina. W Polsce Ludowej 
— zawdzięczającej swe ist­
nienie zwycięstwu idei Leni- 

i na — jest to obchód ogólno­
narodowy. Już jednak w la­
tach zaciętych walk klaso­
wych z faszyzmem przodują­
cy oddział poznańskich mas 
pracujących czcił tu corocz­
nie pamięć zmarłego wodza 
rewolucji. W ramach obcho­
du dni „Trzech L" (Lenin, 
R. Luksemburg, K. Lieb- 
knecht) w styczniu każdego 
roku, przypominano klasie 
robotniczej nieprzemijające 
nauki twórcy rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Wierzo­
no słusznie w nieuniknione 
zwycięstwo tych nauk rów­
nież w naszym kraju.

W zwycięskim
obozie Lenina

7 nieokreślonych jeszcze 
jasno przed laty uczuć, 

tęsknot i nadziei poznań­
skich mas pracujących wy-

(Ciąg dalszy na str. 2)



DWIE POWIEŚCI 
o brytyjskiej klasie robotniczej
Niektóre powieści głoś­

nych auto-rów angiel­
skich, przełożone na 

Język polski, w dziwny zaiste 
sposób przedstawiają „angiel­
ski styl życia". John Gals­
worthy maluje barwny obraz 
wyższych klas angielskich, ży- 
jących w komforcie i dostatku, 
a w stosunku do „niższych 
sfer" odgrywających rolę do­
brotliwych patriarchów. W 
takich powieściach .giiższe kia 
sy w pełni doceniają tę wspa­
niałomyślność i bytują w we­
getatywnym zadowoleniu ze 
swego nędznego losu. Graham 
Greene przedstawia „brytyjski 
styl życia" jako obrazy zbrod­
ni, znłeprawienia, samobójstw 
oraz „perspektywy" raju w 
przyszłym życiu. Żaden z nich 
nie daje wiernego obrazu rze­
czywistości. Dlatego z tym 
większym zainteresowaniem 
sięgamy po nowe powieści au­
tora, którego postępowa i po­
kojowa ideologia związała z 
życiem ludzi pracy w Wiel­
kiej Brytanii — Jacka Lind-

Wielkopolska 
na drodze 
leninowskiegoo
Października

(Dokończenie ze str. 1)
rosła w ciężkiej walce kla­
sowej świadoma łączność z 
krajem Wielkiego Październi 
ka. Im bardziej ponurą sta­
wała się faszystowska rze­
czywistość, im bardziej ryso­
wało się jego niebezpieczeń­
stwo dla państwa i narodu — 
z tym większą ufnością pa­
trzano w stronę, skąd wscho­
dzi słońce, gdzie potężniała 
siła jedynie zdolna i jedynie 
zdecydowana położyć kres 
rozpasaniu faszyzmu.

Z tej głębokiej ufności wy 
wodziło się powstanie po­
znańskiej organizacji PPR, z 
niewzruszonego
że nieuniknione jest zwycię­
stwo wolnych robotników i 
chłopów w zbrojnym starciu 
z hordami faszystów. Czy­
tamy o tych czasach: „W 
miarę pomyślnego rozwoju o- 
fensywy na froncie wschod­
nim, w miarę coraz to no­
wych zwycięstw Armii Ra­
dzieckiej, niosącej r/yzwole- 
nie narodowi polskiemu, ak­
tywność poznaiiskiej PPR 
wzmagała się coraz bar­
dziej". (Wspomnienia An­
drzeja Węcławka).

Ufność poznańskiej klasy 
robotniczej w zwycięską siłę 
kraju Października nie zosta­
ła zawiedziona, żołnierze ra­
dzieccy na ulicach Poznania, 
wspólny szturm ich i robot­
ników poznańskich na Cyta­
delę — był to wspaniały, bo­
haterski finał długiej drogi 
poznańskiej klasy robotniczej 
do wolności. Od przegranej 
żywiołowej walki w powsta­
niu wielkopolskim, po­
przez zmagania z burżdazją, 
poprzez krew przelaną na u- 
licach Poznania i polach Wiel 
kopolski, droga prowadziła 
do świadomego buntu spo­
łecznego, do zwycięstwa, na­
tchnionego i kierowanego 
ideą Rewolucji Październiko­
wej.

Czołowy organ burżuazji 
poznańskiej, na wieść o wy­
buchu Rewolucji Październi­
kowej straszył: „Następstwa 
tego nowego, olbrzymiego 
wstrząśnienia są jeszcze zu­
pełnie nieobliczalne" („Ku­
rier Poznański" z 10 XI 1917).

Po 36 latach od Rewolucji 
Październikowej następstwa 
jej są dla poznańskiej klasy i 
robotniczej, dla mas pracu- | 
jących Wielkopolski i całej i 
naszej Ojczyzny jakże ła- i 
two obliczalne! Po pano- , 
waniu burżuazji i jej sojusz- ' 
nlków imperialistycznych nie i 
pozostało śladu. Istnieje wła- 1 
dza robotników i chłopów, 
która krzepnie, uczy się i co­
raz wspanialsze uzyskuje wy 
nikł. Władza ta wyrosła ze 
zwycięstwa Rewolucji Paź­
dziernikowej, daty urodzin 
nowego świata — z nauk 
Włodzimierza Ujicza Lenina! 

FLORIAN MIEDZIŃSKI

c George Bidwell

saya. Pisarz sam nazywa te 
książki „powieściami o brytyj­
skim stylu życia", a cała ro- 
botnicza klasa brytyjska powi­
tała Je z uznaniem.

-8-
„Zdradzona Wiosna" mówi 

o nadziejach zwykłych żołnie­
rzy, spodziewających się praw 
dzlwej demokracji w Wielkiej 
Brytanii po zwyciężeniu hitle­
ryzmu. Trzej l-udzie — górnik 
z Lancashire, student londyń­
skiej Wyższej Szkoły Ekono­
micznej i syn fabrykanta z 
Yorkshire, którzy byli razem 
w wojsku w Burmie, powra­
cają do kraju ożywieni wiarą 
w piękną przyszłość, którą 
stworzy rząd labourzystowskl. 
Siostra ich przyjaciela, który 
poległ, wychodzi za mąż za 
obiecującego młodego działa­
cza Zjednoczonego Związku 
Zawodowego Techników. Po_ 
znajemy za pośrednictwem 
tycli postaci nadzieje i troski 
ludności brytyjskiej.

„Odkryliśmy — pisze Lindsay 
—, ie uchylono wrota swobód 
demokratycznych tylko na tyle, 
aby umożliwić zwyciężenie Hit­
lera, a gdy to się już stało, wszy­
scy reakcjoniści rzucili się, by 
zaryglować śpfesznic drzwi, od­
wołać obietnice z czasu wojny, 
nazwać czarne białym, a weto- 
rajszego wroga — zpriymierseM- 
cein“.

Dochodzi wreszcie do tego, 
Iż pewien pracodawca przy- 
znaje, że rząd labourzystowskl 
i prawoskrzydłowi przywódcy 
związków zawodowych lepiej 
prowadzili politykę reakcji, 
niżby to potrafili sami praco­
dawcy. Fabry kant w Yorkshire 
mówi w powieści Llndsaya do 
swego syna:

„Jestem nadał zwolennikiem 
władzy konserwatystów... ale te­
raz gotów jestem przyznać, te 
labourzyśei mają pewna rację 
bytu. W okresie, gdy wśród mas 
robotniczych daje się zaobser­
wować tak niebezpieczna nie­
subordynację, bardzo korzystnie 
jest mieć u władzy lodzi pokroju 
Attlee i Bevina. Świetnie się na- 

nrzekonania łagodzenia, rozładowy-
* ’ wania napięcia..."

Innymi słowy, socjaldemo­
kraci rozbrajali robotników, 
aby ich potem bezbronnych 
wydać w ręce burżuazji.

W powieści Llndsaya obie­
cujący działacz .związkowy Gips nie jest materiałem
syn fabrykanta o skłonnościach • akustycznym, gdyż pochłania
do fablanizmu postanawiają 
dążyć do własnej kariery w 
tej nowej walce o władzę l ma 
jątek. Inni decydują się wal­
czyć o nową drogę. Narzeczo­
na górnika usiłowała namówić 

' go, aby porzucił swój zawód. 
Ale młody człowiek pojmuje,
że walka brytyjskich górników, Wystawowych (należącej do 
o lepszą przyszłość jest prze- ; CPL1A) — Aleksy Jankowski, 
dłużeniem walki przeciw fa-• Trzeba popróbować. Mieszał 
szyzmowl w czasie wojny. Po- j gips z różnymi preparatami, 
wraca do pracy w kopalni i kleił, badał i — nie był zado.

Odpowiedzi na lisi
IZ iedyśmy w początkach grudnia minionego roku za- 

mieścili artykuł pt. „O liście z osiedla podmiejskiego" 
(„Nowy świat" z 6—7. XII. 1953) liczyliśmy na oddźwięk, 
gdyż palące problemy ożywienia życia kulturalnego w od­
ległych przedmieściach Poznania dawno już czekają na 
rozwiązanie.

Wydaje się, że jesteśmy teraz bliscy realizacji wielu 
ciekawych planów i projektów, bowiem Prezydia W i MRN 
podzieliły się z nami uwagami, które pokrótce tu komen­
tujemy.

Z listu Wydziału Kultury nrzy Prezydium WRN dowia­
dujemy się, że Teatr Satyryków jest gotowy wystąpić w 
odległych dzielnicach podmiejskich Poznania, jeśli tylko 
stworzy się odpowiednie warunki w salach (fortepian, ko­
tara i scena). W związku z tym Prezydium WRN — Wy­
dział Kultury nawiązuje już kontakty z zakładami pracy 
i instytucjami, które mogłyby gościć u siebie naszych sa­
tyryków i przystępuje do ułożenia planu występów.

* Prezydium MRN plsze o słuszności postawionych pro­
blemów (mowa o wspomnianym artykule z 6—7 grudnia 
ub. roku) i

wskazuje na konieczność „pełniejszego włączenia sze­
regu organizacji artystycznych, które mają po temu 
warunki i środki, a dotychczas ich udział w przybliże­
niu dalekich przedmieść do kulturalnego nurtu na­
szego miasta był dość słaby."

Dowiadujemy się dalej, że na/ najbliższych posiedze­
niach Prezydium MRN i naradach aktywni, te właśnie 
przez nas poruszone sprawy kultury, a zwłaszcza jej roz­
woju na przedmieściach będą wnikliwie omawiane.

Szkoda, że nie doczekaliśmy się oddźwięku z poznań­
skiego oddziału Związku Polskich Artystów-Plastyków. 
Pisaliśmy bowiem w grudniowym artykule tak:

„Czy nie można by zorganizować wędrownych wystaw 
naszych plastyków i połączyć je z wyjazdami i krótkimi 
prelekcjami członków ZPAP, którzy by omówili na poka­

zach aktualne sprawy twórczości artystycznej i pobu­
dzili audytorium do rozwinięcia dyskusji?"

Wydawałoby się, że projekt ten odbije się jakimś echem 
u poznańskich plastyków. Niestety — spotkaliśmy się z 
milczeniem. Oczekujemy więc odpowiedzi.

t. h. n.

I opowiada dalej, jak ci, co go 
„mają", nieustannie próbują 
rozbić solidarność dokerów. 

i wreszcie znajduje dziewczy. aby ich pokonać pojedynczo: 
nę, która podzieli jego los.* „Pracodawcy i prawe skrzy­

dło Partii Pracy, które jest o- 
statnią nadzieja kapitalistów, bę­
dą zawsze wykorzystywali każdy 
rozłam, wytwarzany wśród ro­
botników przez klasowe społe­
czeństwo: rozłam między robot­
nikami wykwalifikowanymi i 
dniówkowymi, między lepiej a 
gorzej zarabiającymi, między 
mężczyznami a kebietami; urząd 
nikarai a pracownikami fizycz­
nymi, rywalizacje między związ­
kami, nawet regionalne... Wszy­
stkiego się chwycą, co tylko 
może przeszkodzić zjednoczeniu 
sił robotniczych.**

Poprzez postać swego głów­
nego bohatera, młodego robot­
nika portowego, członka La- 
bour Party, Jack Lindsay daje 
odpowiedź zarówno konserwa­
tystom, jak 1 socjaldemokra­
tom, którzy próbują ujarzmić 
i opanować klasę robotniczą.

„Czuł, że w każdej zasadniczej 
sprawie robotnicy portowi byli 
w opozycji w stosunku do świa­
ta businessu i w stosunku do ist­
niejącego państwa; i te ich akt 
oporu tworzy jut ten nowy 
świat braterstwa, który jednak 
ni© osiągnie stabilizacji, dopóki 
rządy państwem nie znajdą się 
w ich ręku; wiedział, że wybra­
no rząd Partii Pracy po to, aby 
wydrzeć władzę z rąk klasy, któ­
ra zgarniała zyski; a skoro rząd 
Partii Pracy zawiódł, to należy 
go zwalczać w imię zdradzonych 
ideałów, aby zrobić miejsce dla 
innych z ruchu robotniczego..."

Dwie powieści Jacka Lind- 
saya — to nowa karta w histo­
rii literatury angielskiej. Są 
to powieści o ludziach pracy 
dla ludzi pracy, powiązane z 
Ich waJkami i przeżyciami, 
wnikliwie odmalowujące ich 
uczucia i myśli. I tutaj tnamy 
ów „brytyjski styl życia", któ­
ry jest prawdą i rzeczywisto­
ścią. 1 który zadecyduje o przy 
szłoścl Wielkiej Brytanii, bez 
względu na to, co sobie za­
planowali władcy Wall Street 
i Cltv of London.

□

W powieści lej rąamy o 
wiele pełniejszy obraz brytyj­
skiej rzeczywistości, aniżeli 
kiedykolwiek mógł się znaleźć 
w twórczości Galsworthy 'ego 
lub Grahama Greena. Obraz 
ten jest Jeszcze pogłębiony w 
drugiej części trylogii Lind- 
saya, z życia londyńskich do­
kerów, omawiającej dzieje 
wielkiego strajku tragarzy 1 
dokerów w Londynie w roku 
1949. Ludzie odmówili wyła­
dowania okrętów kanadyjskich, 
które z powodu strajku doke­
rów w Kanadzie zostały załado 
wane przez oddziały żołnierzy. 
W odpowiedzi Urząd Portowy 
w Londynie odmówił zatrudnię 
nla robotników przy jakiejkol­
wiek Innej robocie, dopóki nie 
zostaną rozładowane owe dwa 
okręty z Kanady, Była to za­
cięta walka, w której wzięło 
udział piętnaście tysięcy ro­
botników. Znaczenie tej akcji 
było olbrzymie. Dokerzy wal­
czyli przeciw uplanowanej pró 
ble rozbicia podstaw ich orga­
nizacji. Pracodawcy chciell 
zrobić z nich nlezorganlzowa- 
ną, luźną grupę przypadko­
wych, zatrudnianych na dniów 
kł robotników. Dokerzy nie 
osiągnęli wprawdzie wszyst­
kich swych postulatów, ale 
wyszli z walki ze wzmocnio­
nym poczuciem solidarności 
i utrwaloną organizacją, dając 
świetny przykład wszystkim 
Innym związkom zawodowym.

Lindsay opowiada nam o 
tej wojnie przez usta swych 
bohaterów: dokerów 1 towa­
rzyszek Ich życia, pracy i wal­
ki. Jeden z dokerów doskonale 
podkreśla gnicie kapitalizmu, 
mówiąc: „Moglibyśmy zreor­
ganizować 1 ruszyć port w cią­
gu tygodnia. Ale my tylko 
znamy port: kto inny go mai"

O • 9bzesc programów radiowych 
w gipsowei skrzynce

dźwięki. Czyżby jednak nie 
dało się go tak spreparować, 
aby nadawał się na materiał 
do skrzynek głośnikowych. 
Jest bowiem tani i łatwy do 
obróbki. Długo nad tym my- 
ślał kierownik produkcji w 
gostyńskiej Fabryce Figur

wolony. Po 3 kwartałach prób ’ czterech kolorach dopasowa - 
opracował dokładny system nych do nowoczesnych miesz 
produkcji skrzynek głośhiko i kań. Nikt by ich nie posą- 
wych przy zastosowaniu gip- i dzał, że są zrobione z gipsu, 
su, papierowej tkaniny j pre- tak dobrze imitują ebonit.

— Czy wasze głośniki zo. 
stały już zainstalowane ma­
sowo w sieciach radiowęzłów? 
— zapytaliśmy kierownika A. 
Jankowskiego, przy próbie od 
bioru programu z radiowę- Prototyp zdał egzamin. zia.

Skrzynka głośnikowa okaza- ; _ Tak. Parę tysięcy r.a-
ła się mocna jak drzewo, nie- i szych skrzynek głośnikowych, 
tłukliwa, a przy tym najle-! a właściwie już głośników, 
piej oddająca słowo mówione 1 ho montaż odbywa się tu na 
i muzykę. Specjaliści wyra- ! miejscu, już gra w Nowej Hu 
zili się o niej z największym ! cle, a gra — prawie jak nor- 
uznaniem. Posypały się za- malne odbiorcze aparaty ra- 
mówienia. W ub. roku gostyn i diow^e na 3 programy: lokal-

paratu klejowego.

Gips spreparowany 
akustycznie

ska fabryka wyprodukowała 
6 400 skrzynek, a w tym roku 
dostała zamówienie na 52 ty 
siące.

W fabryce ruszyła pełną 
parą produkcja dodatkowa, 
która ze względu na zamówię 
nie stała się produkcją dom i 
nującą. Współzawodnictwo o ; skonalenie, wyprowadzone już 
jak najwięcej najlepszych i przez fachowców radiofonii, 
skrzynek objęło całą załogę, i Za pomocą tzw. potencjomie 
Takie pracownice, jak Bin- ! rza który wkręca się do 
kówna i Topolska w bryga--skrzynki; można nastawić 
dzie Zofii Nowakówny robią ! głośnik na jedną z naszych 
już po 5 skrzynek dziennie.
Niemniejszy pośpiech panuje 
w szlifierni, gdzie przoduje 
Teresa Kotecka. Przecież na 
dzieła ich rąk czeka wiele do 
mów wiejskich i wiele miesz­
kań robotniczych w mia­
stach, do których radiofoni- 
zacja wniesie radość, muzy­
kę i które łączyć będą je ze 
światem.

Oszczędność
3,5 miliona złotych
A teraz obliczmy, ile o- 

szc.zędności państwu przy­
niósł wynalazek Aleksego 
Jankowskiego. Skrzynka z 
drzewa o mniej więcej podob­
nych walorach kosztowałaby 
(bez głośnikowego urządze­
nia) 135 zł. Nowa, z masy 
gipsowej kosztuje — 68 zł.
Dzięki pomysłowi kierownika' zrfc-bić ulepszeń i wiele poczy 
produkcji tegoroczne oszczęd | nić oszczędności' w różnych 
ności fabryki wyniosą 3,5 mi- | dziedzinach produkcji po- 
liona złotych. - przez nowatorstwo i racjo-

Gostyńska fabryka produ- ralizatorstwo. Możkwości ’ te 
kuje dwie formy skrzynek w są nieograniczone, (pr)

Lidia Oircxar7ak

Światła nad Phenianem
Slnijdżn, w listopadzie

W nocy, z 10 na 11 sierp­
nia, pociąg wiozący nas do 
Kesongu stanął na zachod­
nich peryferiach Phenianu. 
W gorącej, głębokiej czerni 
nocy roztaczało się przed na­
mi miasto-bohater. Z trudem 
przebijaliśmy wzrokiem ko­
reańskie ciemności, aby do­
strzec zarysy ruin, jeszcze nie 
wystygłych od gorąca bomb 
napalmowych, jakie trzy ty­
godnie temu spadały jeszcze 
na miasto. Trzy tygodnie te­
mu syreny ogłaszały ostatni 
amerykański nalot.

A dziś, nad miastem palą 
się elektryczne światła. Phe- 
nian już wyszedł z podziemia 
— jak nas informują nasi 
koreańscy „ton-mu“ — towa 
rzysze jadący z nami, już 
próbuje żyć normalnie. Szko­
da, że nie wysiadamy. Cho­
dzi nam o każdą minutę. 
Chcemy jak najprędzej zaje­
chać do Kesongu. Tam cze­
ka praca w Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych, 
czeka polski sztab z gen. M. 
Wągrowskim na czele.

Pociąg stoi jednak dość 
długo. Musimy czekać, gdyż 
przed nami saperskie grupy 
Chińskich Ochotników Lu­
dowych umacniają zniszczo­
ne mosty.

Chwila wzruszenia
Czas postoju pociągu, i 

i noc, nie pozwalają na wy­
cieczkę do miasta. Jeszcze bę 
dzie dość okazji, aby je zo­
baczyć. Wrażenie bliskości 
Phenianu jest jednak silne. 
Budzą się dziwne uczucia: 
gniewu i nienawiści z jednej 
strony, współczucia i sympa­
tii — z drugiej. Nasuwają się 
słowa wiersza o Pak Den-ai, 
plączą się z własnymi słowa­
mi, które mimo woli cisną się 
na usta...

Młoda Kim poszła w góry. 
Tak. Zaledwie przed zmro­
kiem widzieliśmy góry. W

ny, krakowski ’ stołeczny 
według woli posiadacza gło­
śnika.

Jeden głośnik 
— kilka programów

A więc jeszcze jedno uda-

Skrzynka głośnikowa typu S-Z
stacji nadawczych. W naj­
bliższym czasie posiadacze 
głośników będą mięli , wybór 
nie trzech, a sześciu progra­
mów naszych stacji badaw­
czych. To jeszcze bardziej 
przybliży funkcję głośnika 
do normalnego aparatu od- 
b:or czego.

Przykład nowej skrzynki 
głośnikowej jest jednym z 
dęwołlów, że wiele można

|l Korespondencja własna 
i z Korei Ludowej

nich jaskinie-schrony, lepian 
ki przylepione do zboczy, ró­
wne zagonki gaolianu, pola 
ryżu poszarpane lejami 
bomb, pogorzeliska zarosłe 
trawą, wśród których wysta­
jący komin wskazywał, że 
kiedyś było tu osiedle ludz­
kie.

O młoda Kim, o Pak Den- 
ai, walcząca o swoją Ojczyz­
nę skalistych gór, żółtych 
rzek i małych o pięknym ko­
lorze skóry, dzieci. Ó Ri Sua- 
ok, ucząca się gdzieś daleko, 
w Warszawie dla swojej oj­
czyzny — w tej chwili od­
dychającej rozejmem. Jesteś­
my z wami, jedziemy do wa­
szego kraju, aby walczyć o 
pokój.

Nie szybko jednak mieliś­
my możność oglądania Phe­
nianu. Praca rzuciła nas do 
różnych miejscowości wyzna­
czonych przez rozejm, tak 
zwanych „portów wstępu", 
gdzie grupy inspekcyjne 
państw neutralnych czuwały 
nad dopełnieniem warunków 
rozejmu.

Warszawskie tempo
Dopiero w listopadzie uda­

ła się nasza wycieczka do 
zniszczonej stolicy Północnej 
Korei. Phenian witał właś­
nie chińskich robotników bu­
dowlanych, którzy przybyli 
z pomocą narodowi koreań­
skiemu w odbudowie ich oj­
czyzny.

Postęp był już znaczny. 
Rumowiska zostały usunięte, 
kratery zasypane. Ludność e- 
wakuowana podczas wojny 
wracała masowo do miasta, 
zajeżdżały pociągi z dziećmi, 
które znalazły schronienie w 
Chinach. Otwrartó szkoły, 
pracują urzędy i minister­
stwa. Nocą, ponad niezliczo- 
nymi konstrukcjami budowli 
palą się elektyczne światła. I 
znowu trudno uwierzyć, wi­
dząc te iluminacje, że — li­
cząc tym razem od listopada 
— ostatni nalot nad tym mia 
stem miał miejsce zaledwie 
cztery miesiące temu oraz, że 
420 000 bomb (!!) zrzucono tu 
podczas trzech lat najbar­
dziej niszczącej i brutalnej 
wojny w historii ludzkości.

Widzieliśmy kobiety i mło­
dzież usuwających gruzy, 
przekopujących ulice, któ­
rych ślady zaginęły wśród ru 
mowisk.

Braterska pomoc
Jest rzeczą charakterysty­

czną dla tćgo wrażliwego, u- 
czuciowego narodu, że pomię 
dzy pierwszymi budowlami, 
które zaczęli rekonstruować, 
znajduje się teatr „Mao Tan 
Bong". Koreańczycy kochają 
śpiew, muzykę i taniec (w tej 
chwili w,Teatrze Mao Tan 
Bong, jak się dowiedzieliśmy 
z prasy, odbywają się już wy 
stępy — przyp. red.). Przy 
teatrze Mao Tan Bong pra­
cuje gigantyczny radziecki 
dźwig. Niebieskie iskry elek­
trycznych spawarek zlewają 
się z niebieską środkową pla­
mą i niebieskimi brzegami 
koreańskiej, czerwonej flagi, 
zawieszonej na rusztowa­
niach gmachu.

Przy budowie szpitala phe- 
niańskiego Instytutu Medycz 
nego oraz konstrukcji stalo­
wego mostu na rzece Te- 
dor.g pracują chińscy ochot­
nicy ludowi. Jeden z inżynie­
rów, mówiący po angielsku, 
informuje nas, że pomogli 
już oni zbudować 518-metro- 
wy most drewniany, również 
na Tedong-gan, łączący 
wschodnią i zachodnią część 
miasta, oraz 2 tysiące domów 
mieszkalnych dla robotników.

; Walcząc ręka w rękę z towa­
rzyszami koreańskimi, poraa- 

j gają im teraz w odbudowie 
kraju. Oto braterska pomoc 

’ obozu pokoju.

Wyjeżdżamy nocą, pełni 
; nie dających się wypowiedzieć 
! wrażeń. I znowu za nami po- 
| zostają światła Phenianu. 
j Tym razem są one silniejsze 
|— jak symbol energii narodu, 
j który potrafi nie tylko wal­
czyć o swą wolność, a rów­
nież w oparciu o przyjaciół 

i— wspaniale budować.



Rzeczy nieznane
o Pałacu Kultury

w Warszawie
Pałac Kultury i Nauki stoi ■ żyli podłogę w westibulu po- 

już y całej wspaniałej oka- ' niżej poziomu I piętra.
Chłodne, a więc bardziej cięż­
kie powietrze, wpadając do

rDziś możemy zobaczyć komeię!
Wszystko zależy od pogody

żałości, świeci dniem strzeli­
stą rozzłoconą iglicą, a w no 
cy na wysokości 231 i pół me- i westibulu dostaje się w pu­
tni płoną czerwone świateł 
ka. Budowa Pałacu weszła w 
ostatni moment przełomowy.

Gdy w jeżowiec
chwieje się

Zanim uczeni radzieccy 
przystąpili do budowy 227- 
mętrów wysokiego Pałacu 
Kultury i Nauki w Warsza­
wie, przeprowadzili dokład­
ne studia nad hydrometeoro-

łapkę — wpada na rury ciepl­
ne, ułożone pod podłogą. 
Prócz tych rur cieplnych, za­
pobiega szturmowi zimnego 
powietrza swego rodzaju od- 
dźwierny — zasłona powietrz­
na. Nagrzane do 50 st. po­
wietrze eentrobieżnym wen­
tylatorem, wpada do holu 
drzwi wejściowych z szybkoś­
cią 3 m/sek. Nawet w silne 
mrozy nie będzie odczuwać 

cuiw- w podmuchu
logią, Ilością opadów w War- jSrtSSrt!
szawie, maksymalną i mini­
malną temperaturą, a przede 
wszystkim siłą wiatrów nad 
stolicą Polski obecnie i daw­
niej, rok temu, przed 20 laty, 
a nawet przed 50. Okazało 
się, że w Warszawie wiatry 
są znacznie silniejsze niż w 
Moskwie. Radzieccy uczeni i inżynie- 

Współczesne budownictwo' rowie pomyśleli nie tylko o 
musi być ściśle związane z
meteorologią. Wieżowiec moż­
na porównać z ogromnym 
żaglowcem, lepz, gdy żagle 
pierwszego utkane są z ma­
terii, drugi składa się z ka­
mieni i stali. Pod naciskiem 
wiatru wieżowiec chwieje się 
lecz chwianie jego nie może 
przewyższać 1/5C0 wysokości 
gmachu. Jedynie to gwaran­
tuje normalne warunki życia 
w nim ludzi.

Ko<inety ka
k onslmkeji stalowych
Najbardziej odpornym ma­

teriałem wobec siły wiatru 
jest stal. Radzieccy architek­
ci i konstruktorzy zastosowa­
li nową konstrukcję stalową, 
dając pośrodku 130-metrową 
basztę stalową wagi około 
20 000 ton. Szkielet stalowy 
gmachu wsparty jest na fun­
damencie w formie specjal­
nego, żelbetowego „pudeł­
ka" grubości 7 metrów. Cię­
żar wszystkich konstrukcji 
nad fundamentem jest rów­
nomiernie rozłożony. Ponie­
waż konstrukcje stalowe mu­
szą być nie tylko trwale, lecz 
również odporne na rdzę, 
każda belxa już w fabryce 
pokryta została farbą prze­
ciwkorozyjną. a następnie la­
kiem asfaltowym.

Automatyczne 
ka’oryf« ry

Ważną jest rzeczą "tworze­
nie właściwej temperatury 
wewnątrz gmachu, oby w zi­
mie było ciepło, a w upalne 
la o chłodno. Ogrzewanie 
gmachu odbywać się będzie 
przy pomocy specjalnego sy­
stemu rur ukrytych w ni­
szach ścian i w podłogach. 
źrócPo ciepła — centralną e- 
lektio cieplną stację buduje 
się w odległości kilku kilo­
metrów od gmachu. Specjal­
ne rury ułożone w pewnego 
rodzaju tunelu dostarczać 
będą ciepłą wodę do posiłko­
wej stacji w piwnicach gma­
chu. Stąd gorąca woda doj­
dzie do wszystkich części 
gmachu. Ochładzając się stop 
niowo przez swój bieg między 
zimnymi ściankami rur, in­
nymi rurami powróci do pod­
stacji cieplnej po nową por­
cję gorącej wody. Działanie 
sieci kaloryferów będzie ure­
gulowane automatycznie, u- 
trzymując temperaturę w 
granicach od 16 do 20 st. C.

Ou>rovntiv etnach
bez przeć

Budowniczowie gmachu mu- 
sieli rozwiązać jeszcze dość 
trudne zadanie, aby przy o 
twie raniu drzwi.
cieplo i unikać przeciągów, i 
Aby zimno nie wpadało dojdzie, Charkowie, 
WllPiwm c I rn 1«rf.nr7.v Ahni- _________ _____

badania kliniczne przeprowa- 
ochraniać j dzono według jednolitego p,o 

gratnu w Moskwie, Lenlngra-
___ , ____ Gorkim

Wnętrza, konstruktorzy obni

Sala Kongresów

lu fabrykach i gmachach w 
Związku Radzieckim, a spe­
cjalnie w metro moskiew­
skim.

Uwzględniając 
260000 kalorii 

ciał ludzkich

TFysfnw

vzy bedziemy mogli o rwie z grypyt
— Poczekaj, zawiążę ci czyje szalikiem. Przecież w mieście 

panuję grypa...
Ale mimo przejawów troskliwości nawet najbardziej czuła 

i przewidująca matka nic może mi*ó pewności. że któregoś 
dnia pociecha jej nie położy do łóżka z temperaturą,
dreszczami i innymi objawami tej zdradliwej choroby, powo­
dującej częstokroć komplikacje.

Grypa jest chorobą eplde 
miczną, która ogarniała nie­
kiedy całe kraje, a nawet kon 
tynenty. Tak np w latach 
1913-1919 epidemia tej cho 
roby, zwanej wówczas ,, hi sz­
parką'* rozszalała się po ca­
łym śwlecie i pochłonęła mi 
liony istnień ludzkich.

Masowe doświadczenia
Od dziesiątków lat uczeni, 

w lej liczbie i uczeni radziec­
cy poszukiwali radykalnego 
specyficznego środka leczni­
czego przeciwko grypie. Dla­
czego jednak poszukiwania te 
były bezskuteczne? Przede 
wszystkim dlatego, że nie zna 
no źródeł choroby Dopiero w 
początkach trzydziestych lat od 
kryto wirusy grypy. Z tą chwi 
lą praca nad zwalczaniem cho 
roby stała się bardziej owoc­
na:

W Związku Radzieckim 
przeprowadzono ogromną i- 
lo<ć szczegółowych badań, o- 
pubiikowano setki prac o przy 

I czynach, przebiegu i leczeniu 
grypy oraz o zapobieganiu tej 

' chorobie. Laboratoria radziec- 
' kie zbadały szereg zapobiega w 
czych preparatów’ przeciwko 
grypie. O skali tych badań 
dają pojęcie następujące cy­
fry: w początkach 1941 roku

Nauki

Ttasen do 
pływania

ociepleniu, lecz również o o- 
chładzaniu powietrza. W sali 
kongresów, która pomieści 
3700 osób, ciepło wydzielane 
przez organizmy ludzkie wy­
niesie 260 000 kalorii, biorąe 
pod uwagę, że jeden człowiek 
wydziela na 1 godzinę 70 ka­
lorii ciepła. W podziemiach 
Pałacu umieszczono tzw. fa­
brykę chłodu. Woda, która w 
zimie niesie rurami ciepło, w
lecie będzie ochładzać wnę- ; cja motoru, ani szum wenty- 
trze gmachu przy pomocy ! latorów i szybki pęd wind. W 
freonu. . wentylatorach umieszczone

Freon — jest to gaz sprę- ‘ będą plastyczne pemzolitowe 
żający się przy temperaturze i wchłaniacze szumu, Pemzolit, 
około minus 30 st. C. Powyżej ; jest to szary, niepokaźny na 
tej temperatury kipi i szybko zewnątrz materiał, coraz czę­

ściej stosowany do tłumienia 
dźwięków. Prócz tego ściany 
Pałacu oblicowane zostaną 
pięknymi panelami z drzewa. 
Pomiędzy ścianą a panelami 
umieszczone będą dźwięko­
chłonne materiały.

Wiele czasu i pracy zużyli 
uczeni, aby odpowiedzieć na 
pytanie, jakie materiały naj­
lepiej zastosować dla tłumie­
nia hałasów i jakie formy 
nadać salom Pałacu dla naj­
pełniejszego oddania głosu 
człowieka i muzyki. I walkę 
z hałasem pomyślnie roz­
strzygnięto.

Gpr. Fr. Hryniewicz

Stalingradzie, obserwując je, 
dnocześnie 100 tys. wypad­
ków zachorowań!

Ostatnio zastopowano kilka 
skutecznych środków antybio. 
tyeznych: penicylinę, albomy- 
cynę oraz etmolinę, nowy anty 
biotyk pochodzenia zwierzęce­
go. przygotowany przez pmf. 
Z. Jermoljewą, jak również 
sulfamidy.

Możliwość
szczepienia grypy

Równocześnie prowadzone 
były prace, zmierzające do 
wynalezienia środków specy­
ficznych, działających bezpo- 
średr na wirusy g-ypy Wy­
siłki te uwieńczone zostały po 
wodzeniem. Wynaleziono szcze 
pionki przeciw tym wirusom, 
działające analogicznie jak 
szczepionki przeciw ospie, 
szkarlatynie czy też tyfusowi 
brzusznemu i biegunce.

Uczonym udało stę wykryć 
trzy rodzaje wirusów grypy:
A, Al i B. Co prawda klinicz 
ne rozpoznanie typu wirusa, 
którym zaatakowany został or 
ganizm danego chorego, jest 
jeszcze niemożliwe, można to 
określić jedynie laboratoryj­
nie.

Wiadomo jednak, żc czlo 
wiek który przeszedł gry-1 
pę A, jest czasowo uodpor­
niony przeciwko grypie te-,
go właśnie typu, natomiast • wypadku rozpylacza, a w dm- 
nie jest zabezpieczony przed ; gim - plpctki Pacjent na 
ponownym zachorowaniem ; dłuższy czas uodparnia się
na grypę innego typu.
Oto dlaczego opracowując 

nowe preparaty, uczeni . ra­
dzieccy starali się stworzyć 
szc"epionkl, działające prze­
ciwko wszystkim trzem ty­
pom wirusa — poliwakcyny.

Zespół naukow ców z Insty- 
| tutti Medycyny Dnświadczal- 
i nej przy Akademii Nauk Me-
dycznych ZSRR pod kierów-i obecnym roku przystąpi się do 
nictwem prof. Sm uodincewa,! masowej, produkcji.

wyparowuje, przy czym oczy­
wiście wchłania ciepło, ota­
czającego środowiska. Ochło­
dzona do plus 5 — plus 
6 st. C. woda zapewnia u- 
miarkowąną temperaturę.

Pemzolit zapewni ciszę
W salach i audytoriach Pa­

łacu panować będzie cisza, 
której nie zamąci ani wibra-

ż.eśpóf' hi tyfuur im Mieczni­
kowa pod kierownictwem dr. 
M Sokołowa i zespół Instytu- 

! tu Wirusologii pod kierownic 
; lwem prof. Zdanowa, prowa- 
£ dząc niezależnie od siebie ba­

dania, ale co pewien czas kon 
froutując ich wyniki,

stworzyły szczepionki z ży­
wych wirusów grypy wszy­
stkich trzeeh typów.

Prc sły spocób 
zażywania

Na uwagę zasługuje łatwy 1 
dogodny sposób użycia tych 
szczepionek — nie wymagają 
one wprowadzenia drogą za­
strzyków, po prostu pokrywa 
się nimi • iuzówkę nosa. ’V 
zależności od dwóch rodzajów

'A

szczepionki — suchej i płyn­
nej - używa się w pierwszym

przeciw zachorowaniu.
W wypadku gdy organizm

już zarażony Jest grypą, szcze 
pionka redukuje do minimum 
okres trw ula choroby 1 zapo­
biega możliwym komplika­
cjom. Nowy lek przeszedł Już 
liczne próby kliniczne, na o- 
gół dohrze z<- Jąc egzamin. W

Starsi czytelnicy pamięta­
ją reklamę pomady na po­
rost włosów, która zaczyna­
ła się od następujących 
słów: „Ja Anna Csiliag z 
moimi ISO om długimi wło­
sami rusałki, zyskałam ta­
kowe przez używanie.. 
Pr1". włosy rusałki wyszły z 
mody — kobiet. Natomiast 
karnety nieraz powiadają 
warkocze bardzo długie. 
Właśnie w epoce Anny Csil 
lag i jej pomady, bo w roku 
1843 ukazała się kometa, z 
warkoczem o długości około 
.300 milionów kilometrów!

Gd tego czasu oko ludzkie 
nie widziało już tak nie­
zwykłej reprezentantki św i a 
ta komet. Ukazują się prze­
ważnie egzemplarze małe i 
łyse, a większość ich jest w 
ogóle niewidzialna gołym 
okiem.

Tylko 10 min km
od słońca

Po czeskiej stronie Tatr 
znajduje się w Skalnate 
Pleso obserwatorium astro­
nomiczne, w którym astro- 
nomka Pajduswakowa już 
kilka razy odkryła zbliża­
nie sic ku Ziemi nowych ko­
met. Ostatnio dokonała te­
go 3 grudnia 1953.

Nowoodkryta kometa, sto­
sunkowo bardzo jasna bieg­
nie po takim terze dookoła 
Słońca, że w dniu 24 sty­
cznia osiągnie swój punkt 
praysloneezny, zbliżając sic 
do. gwiazdy dziennej na od­
ległość zaledwie 10 milionów 
kilometrów.

Komety mają na ogół po­
dłużne kształty, składające 
się normalnie z głowy (Wzgl. 
jądra) i warkocza, zwanego 
też ogonem. Skąd wywodzi 
sio taka budowa? Zazwyczaj 
zbliża się do Słońca wielki 
skalny okruch, o ptasio 0I50- 
ło Id Id Hen ów ton. W po­
równaniu do masy Ziemi 
można go nazwać ..okru­
chem". gdyż 7'"rra if*st od 
niego większa około 500 
milionów razy.

Gdy przyszła n4c-\va kome­
ty czyli jądro zbliży się bar­
dzo do Słońca i i*oagrzeje od 
jego ciepła, roznoezyna się 
proces podobny do suchej 
destylacji węgla. Z substan­
cji jądra wydobywają się 
masowo wszelkie gazowe 
słdadniki. otaczając jądro 
jakby mgławicą.

Rezultat
ciśnienia światła
Ale na gazy te światło 

słoneczne wywiera ciśnienie. 
Na powiefrzchni Ziemi wyno­
si ono ok. *4 miligrama na 
jeden metr kwadratowy. Cis 
menie to badał fizyk rosyj­
ski Lebiediew pół wieku 
(emu, wykazując doświad­
czeniem za pomocą specjal­
nego swego aparatu, że ciś­
nienie światła może powo­
dować ruch i skręcanie sprę 
ż.ystej nitki.

światło słoneczne cisnąc 
na gazową atmosferę korne- 
ty, odrzuca gazy radialnie 
poza głowę komety. Sytua­
cja taka przypomina dzia­
łanie wiatru na rozpuszczo­
ne włosy dziewczyny bieg 
nącej drogą, gdy wiatr wie- 
je ukośnie do jej kierunku.

Na ogół warkocze komet, 
są długie na jakieś 100 milio 
nów kilometrów. Gdyby ko­
meta Pajduszakowej skut­
kiem niezwyldego zbliżenie 
do masy słoneesnej ’ rozwi­
nęła warkocz na długość 140 
milionów kilometrów, miesz­
kańcy Ziemi *m^gą znaleźć 
sńe w obrębie warkocza tej 
astronomicznej Anny Csil- 
lag (uwaga: „csiliag" po 

* węgiersku znaczy — gwiaz­
da!). •

Kometa bowiem Pajdu3za 
kowej ex 1953 będzie inte­
resującą z dwóch powodów.

Pierwszy — to owo zbliża­
nie do Słońca i jego możli­
we skutki, czyli wytworze­
nie się długiego warkocza. 
Sfc>ńce i jego gorąco odgry­
wa tu rolę pomady na po­
rost... gazów.

l)zi kometa 
na poi a

tarczy słonecznej
Drugi, ciekawszy moment, 

to sytuacja komety w sto­
sunku do kuli ziemskiej. Oto 
w chwili osiągnięcia punktu 
przysłonecanego, w niedzie­
lę, dnia 24 stycznia 1954. w 
późniejszych godzinach po­
południowych, kometa b$- 
darfe przechodzić przez po A 
tarczy słonecznej, czyli Słoń 
ee, kometa i Ziemia znajdą 
się na jednej prostej łiirii. 
A że kierunek od Słońca 
ku nam jest kierunkiem „ra­
dialnym", w którym działa 
ciśnienie światła słoneczne­
go, więc na owej prostej u- 
stawi się też warkocz ko­
mety, od jej głowy — ku 
nam.

Ponieważ odległość Ziemi 
od Słońca wynosi okrągło 
150 milionów kilometrów (w 
zimie nawet parę milionów 
— mpiej), więc jeżeliby war 
kocz komety uzyskał dłu­
gość 140 milionów km, to 
Ziemia znalazłaby się w je­
go zasięgu.

Bardzo ^rzadW* 
narkocz

Tu należy podkreślić, że 
gazy warkocza komety są 
bak roaraedzone, iż na Ziemi 
najlepszymi pompami próż­
niowymi nic potrafimy wy­
wołać tak mocnej próżni. 
Toteż gdy kometa mu śnie 
nas swym tak subtelnym 
warkoczem nic tylko nie

powąchamy zapachu noma­
dy Anny Csiliag, ale nawet 
najczulsze instrumenty na­
ukowe nic tu nie wskórają. 
Tylko obliczenia astrono­
miczne powiedzą nam za ja­
kiś czaa, czy to niezwykle 
zdarzenie — nastąpiło.

W podobnej sytuacji była 
Ziemia w roku 1S82, gdy 
zbliżyła się do Słońca kome­
ta Wellsa, wźdocana na nie­
bie w jasny dzień. Kometa 
Pajduszakowej Drzebywa w 
tej chwili w gwiazdozbiorze 
Wodnika i świeci blaskiem 
I jasności, podąż.ając szybko 
w stronę Słońca.

Na ogół kometa zbliżają­
ca się do Słońca przybiera 
bardzo wybitnie na jasności 
i może być widzialna w 
dzień pizy blasku Słońca, 
jak to było w roku 1882. Ale 
— nie jest to regułą, więc 
trudno gwarantować, iż pu­
pilka Pajduszakowej zechee 
pokazać się nam w całym 
blasku swej piękności — w 
jasny dzień.

Miejmy nadzieję, że ty­
dzień, który rozpoczął się 
za' ‘em całkowitym Ksie 
życa, zakończy się efekb>w 
nym i oryginalnym widowi­
skiem : widokiem komety, 
przesuwającej się poprwec 
pole tarczy Słońca.

Oby tylko dopisała pogo­
da, ,v niedzielę po południu!

E. BIAŁOBORSKł
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Powiatowe Zakłady Mleczar­
skie w Turku zaopatrują w 
©woje wyiroby m, in. dwa skle­
py nabiałowe MHD w tym mie 
ście. Należność za dostawy do 
wymienionych sklepów pokry­
wa dyrekcja MHD w Koninie. 
Wskutek takiego stanu rzeczy 
między Zakładami Mleczarski­
mi w Turku, a dyrekcją MHD 
w Koninie krąży koresponden 
cja handlowa, którą chcieiiby- 
śmy tutaj odtworzyć jako wi­
domy znak, że nie wszędzie je­
szcze jest z Biurokracym tak 
źle, jakbyśmy sobie życzyli. 

Zaczynamy
1. Uzgodnijcie saldo bilansu 

na dzień 31 grudnia 1952 i ure 
gulujcie zaległą należność. 
£V.M do MHD — 12. I. 1953,.

2. Po raz drugi prosimy o u- 
Egodnienie salda i uregulowa­
nie należności, załączając w 
tym celu — dla ułatwienia 
Wam pracy — specyfikację na 
leżności (PZM do MHD — 28. 
I. 1953).

3. Ponaglamy naszą prośbę z 
dnia 28 stycznia br. (PZM do 
MHD — 30. III. 1953).

4. Po raz czwarty przypomi­
namy Wam naszą prośbę o u-

„Dookoła...?11
W związku z trudno­

ścią nabycia w Poznaniu 
nowegto magazynu dla 
młodzieży: „Dookoła
Świata".

Lud Poznania dysząc lata, 
szuka „Dookoła Świata". 
Mówią w radio, piszą w

prasie —
pierwszego ukazać ma się. 
Ukazał się — w radio, w

prasie,
w kinie, a nawet w tram­

waju —
Lecz Ty, przyszły czytelniku 
zobaczysz go może... w maju!

„Dookoła świata" — wszędzie, 
w każdym kiosku „Kuchu" 

będzie!
Dwa tygodnie będąc w biegu 
sporo nadeptałem śniegu — 
lecz bez skutku cni rodacy, 
ten „Świat" nie dla świata

pracy!
Nowy projekt mam we

wniosku:
tytuł — „Dookoła Kiosku".

JERZY CHUDZIAK

Mik

Dlaczego sa niezadowoleni?
V le można powiedzieć, 
’ aby „Samopomoc Chłop 

w Obornikach nie trosz 
ła się o młodą, przed ro­
ni założoną spółdzielnię 
dnkryjną w Lulinku. Z 
ornik do Lulinka jest

wprawdzie aż 24 kilometry, 
ile nie przeszkadza to wcale, 
iby spółdzielców zaopatry­
wać w to, co się należy.

Te szlachetne wysiłki o- 
sernickiego GS-u nie wiado- 
«o dlaczego nie znajdują 
zrozumienia u spółdzielców. 
Ostatnio np. kiedy przydzie­
lono im wagon węgla zdawa­
łby się, że mieszkańcy Lu- 
inka będą bardzo zadowolę; 
a-i. A tymczasem wiadomość 
5 GS-u, która brznrała:

„Jest dla was wagon węgla 
na stacji w' Obornikach" 
przyjęta została bez entuzjaz 
nu, nawet z chłodem, który 
sastanowił niejednego urzęd­
nika GS-owskiego aparatu.

— Weźmiecie ten węgiel, 
czy nie? — zapytano wresz­
cie w zdenerwowaniu.

P spółdzielcy wzięli Zosta­
wili robotę w polu i w po­
dwórzu, zaprzęgli siedem wo- 
bów i pojechali do Oborn.k. 
W ciągu dwu dni zwieźli 314 
cetnarów węgla, lecz ani ra- 
su w tym czasie nie powie­
dzieli nic pochlebnego o obor 
nickim GS~ie.

— Dlaczego jesteście nie- 
Badowoleni? — pytano ich.

Węgiel kiepski, czy co?

Zygmunt Jaski

zgodnienie salda i uregulowa­
nie należności za rok 1952. 
(PZM do MHD — 24. IV. 1953).

i 5. Potwierdzamy Wasze sal­
do, pieniądze zaraz przekaże- 
my, Prosimy tylko o specyfi­
kację pewnych faktur z począt- 

i ku 1953 roku, bez których na-
' sza księgowość nie może usta- 
i lić sumy należności. (MHD do 
. PZM — 29. IV. 1953).

6. Wysyłamy żądane faktury 
i oczekujemy rychłego pokry-

, ci a naszej należności (PZM do 
MHD — 2. V. 1953).

i 7. Ponaglamy naszą prośbę, 
i załączając powtórnie specyfi­

kację należności. (PZM do 
MHD — 11. Vn. 1953).

8. Zamiast pisma nr 8 nastą­
piło kilka telefonicznych pona­
gleń, które za każdym razem 
odbierał inny pracownik MHD, 
zapisując starannię sumę nale-

i żności i numery rachunków, ; 
oraz obiecując przekazać kwo­
tę następnego dnia,

9. W celu załatwienia Wa­
szej sprawy prosimy o podanie 
nam wszystkich faktur, dat, 
kwot i numerów sklepów, któ­
re pobierały Wasze wyroby, 
po czym natychmiast uregulu­
jemy wszystkie należności. Za­
znaczamy, że nasza specyficz­
na księgowość rejestrowa nie 
wykazuje należności dostaw­
ców. (MI1D do PZM — 7. X. 
1953).

10. Wysyłamy po raz trzeci 
żądana specyfikację i odpisy 
(PZM do MHD — 9. X. 1953).

11. Przesyłamy Wam część 
należności z tytułu 6alda z ro­
ku 1952. (MHD do PZM — 17. 
X. 1953).

12. Reklamujemy niewłaści­
we postępowanie dyrekcji 
MHD w Kofeinie, która bez po­
wodu zamraża nasze należno­
ści sprzed roku. (PZM do Eks­
pozytury Wojewódzkiej CZPM 
w Poznaniu — 8. XII. 1953).

— Nie. Węgiel bardzo do­
bry.

— Może waga niedokład­
na?

— Gdzie tam! Waga była 
dobra.

— Za mały przydział dosta 
liście?

— Wystarczy.
— Więc czemu jesteście 

niezadowoleni?
To retoryczne pytanie do­

maga się, rzecz jasna, odpo­
wiedzi. Odpowiedź jest krót­
ka; jak droga z Lulinka do 
stacji kolejowej. 24 kilome­
try? — zapytacie. O, nie. Na 
szczęście mieszkańcy Lulinka 
mają bliższą stację kolejową 
— Pamiątkowo w odległości... 
1 kilometra.

No tak, ale o tym niestety 
GS w Obornikach wiedzieć 
nie może...

W lokalu PZG „Myśliwska" 
limoniadę pije się w kielisz­
kach (17 I 51). W Kołobrzegu 
np. kieliszek wina podawano 
w litrowym kufla od piwa; 
natomiast w Lesznie...

...jest gospoda. W tej gospo­
dzie

kierownik uparty i twardy, 
kawę podaje (tak jest w mo­

dzie)
w szklaneczce od... musztar­

dy!
H. DERWICH

13. j. w. (PZM do Prezydium 
WRN w Poznaniu — 8. XII. 
1953).

14. Polecamy dyfrekoji MHD 
w Koninie uregulować sprawę 
PZM w Turion do dnia 22 bm. 
(Prez. WRN do MHD w Koni­
nie — 16. XII. 1953).

15. Chętnie załatwilibyśmy 
Waszą sprawę, ale brak nam 
jeszcze dokumentów do usta­
lenia sumy należności, miano­
wicie brak nam kwitów ze 
sklepów i brak faktur. Prosi­
my o odpisy faktur i kopie kwi 
tów. (MHD do PZM — 21. 
XII. 1953).

16. Wysyłamy Wam po raz 
czwarty 5 odpisów z poświad­
czeniem odbioru towaru przez 
sklepy (PZM do MHD — 28. 
XII. 1953).

17. Przelewamy na Wasze 
konto część salda z 1952 roku 
i część należności z roku 1953. 
Zaznaczamy, że brak nam jesz­
cze jednej tektury z roku 1952. 
(MHD do PZM — 4. I, 1954).

Zamiast pisma nr 18, PZM w 
Turku osobiście doręczyły dy­
rekcji MHD w Koninie wymie- 

j nioną fakturę (piąta kopia!). 
Kolejna odpowiedź dyrekcji 
MHD w Koninie jeszcze nie na­
deszła, z tego prostego powo­
du, że ód chwili doręczenia wy 
mienionej kopii minęło zaled­
wie kilkanaście dni.

Wszystkie pisma autentycz­
ne. Za zgodność: Korespondent 
zakładowy Józef Pakuła.

P. S. Należność pozostaje do 
dziś nieuregulowana.

Włodzimierz Scislowski

Zapiski ze Sicsrego Rynku
Idę dziś na Stary Rynek — 
ten i ów tam jest problemat; 
całkiem grzecznie — bez docinek — 
chcę przedstawić wam ten temat:
Słychać tętno tu budowy, 
mury w górę rosną stale — 
ludzie zadzierają głowy, 
ale... jest tu pewne „aie"!
Czemuż zacna brać poznańska, 
tak się trzyma swoich torów, 
i Warszawy, tudzież Gdańska 
nie uzna je chlubnych wzorów??
A tam — wszystko jak przed laty — 
odrzwia cudne, stare wnętrza...
Każdy szczegół: szyldzik, kraty 
widok ludziom tam upiększa!
A cóż u nas? — Firm trzydzieści.
Każda firma — to wycinek.
Każda plan ma innej treści.
Za to jeden teren — Rynek.
Biur tu setki się panoszy — 
dla nich — okna jak najszersze!!
Dobór sklepów — wart dwóch groszy — 
trudno to wyrazić wierszem...*
A „Piwnica Ratuszowa"?
Lokal miły, ani słowa — 
snąć hamował tok budowy, 
lub za mało był stylowy —
Został przeto wnet zamknięty.
A z apteką starą — ditto,
(Gdzież historia, sentymenty??? —
Wszystko skrzętnie tu ukryto.)
I kawiarnia była? Była!
Teraz będzie pewnie biuro — 
ot, świadomość zawsze miła 
że papierki jednak górą...
Odbudowa zaś Ratusza 
tempem swoim wszystkich wzrusza, — 
brak funduszów? — Ależ skądże!
Czasem trzeba rządzić mądrze!!
Forsa była — lecz czas uszedł — 
co przepadło — nie dosięgniesz — 
i przepartły też fundusze; 
ale został stary pręgierz!
Pod pręgierzem, przy Ratuszu, 
warto winnym natrzeć uszu — 
stary pręgierz — z tego widać — 
może się nam jeszcze przydać.
Z krótkiej tej przechadzki wracam 
z myślą przykrą, niby z zadrą, 
że się w grobie swym przewraca 
przewielebny mistrz di Quadro...

* ... piszę prozą, więc to tutaj: W zabytkowej dzielnicy, 
jaką jest Stary Rynek, przydałyby się sklepy „Desy", 
,,C.P.L. i A.“, antykwariaeik (vide Rynek warszawski), 
księgarnie, lokale dla artystów, plastyków itd. itd. A to 
wszystko kosztem paru sklepów z obuwiem i wypożyczal­
ni garnków.

1. Kombinaika
Posługując się „kluczem po­

mocniczym", zastąpić liczby w 
poniższym kwadracie odpowia­
dającymi im literami. Następnie, 
posuwając się ruchem konika 
szachowego (od pola oznaczone­
go), odczytać rozwiązanie głów­
ne.
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14, 21, 9, 12, 20, 3, 20, 17, 1 — 
człowiek dojrzały pici męskiej;

10, 15, 7, 12, 20, 5, 17, 7, 5 — 
wypracowanie, zadanie szkolne;

8, 5, 16, 15, 1, 2 — nitka, Wy­
dzielona przez gąsienicę iedwab- 
nika, którą ona owija swój o- 
przęd;

6, 13, 4. IR — tpfno ł*rwi w 
arteriach;

Opou iadanie tylko 
po części fantastyczne •'

Rok Rzecz dzieje
się w sali konferencyjnej 
Instytutu Medycyny Saty­
rycznej. Na zebraniu robo­
czym przemawia dr Hiero­
nim Paździerz.

„Obywatele! Wszyscy zdaje- 
my sobie sprawę z tego, jak 
wielką plagą wszelkiego rodzaju 
instytucji jest wazełiniarstwo. 
Pochlebstwa, jakimi posługuje 
się w odniesieniu do dyrekto­
rów, kierowników itp. pewna 
grupa obywateli powoduje, że 
najbardziej wartościowe jednost 
ki na kierowniczych stanowi- 
sfcach staczają się w tzw. bagno 
samouwielbienia i sodowiarstwa. 
Wielu dyrektorów, mimo najlep 
szych chęci popełnia kardynalne 
błędy w swej pracy, w kręgu 
pracowrrfków znajdują się po­
chlebcy i wazeliniarze, którzy 
zaciemniają obraz właściwej war 
tości ich pracy. Medycyna saty­
ryczna nie może stać spokojnie 
wobec takiego stanu rzeczy. Mu­
szę obywatelom zakomuniko­
wać, Iż udało się naszemu Insty­
tutowi znaleźć środek, demasku­
jący wazeliniarzy. Jego wyna­
lazcą jest dr Mścitysław Bryła, 
który za chwilę objaśni nam, 
na czym polega działanie tego 
środka."

(oklaski)
Dr Mścitysław Bryła: Dzla- 

I łanie mego specyfiku ,,Antlva- 
selin" jest bardzo proste. O-

parte jest na zasadzie zastrzy­
ków przeciwchorohowych. Za­
szczepienie ,,Antivaselinu“ u 
Jakiegokolwiek osobnika powo

I duje, że w momencie wygłasza j 
i nla pochlebstw wydziela się z ! 
; jego- ust obłok dymu o zapa-I 
; chu kadzidła. Dotychczasowe 
1 doświadczenia dały pozytywne i 
i wyniki. Obecnie postanowi!iś-, 
| my dokonać badań na skalę ma j 
j sową i zaszczepić w jakimś 
większym mieście wszystkich 
pracowników umysłowych. Wy

bór padł na Poznań. Ekspery­
ment naznaczono i a dzień 17 
stycznia 196... r.

(oklaski)
17 styczeń 196... r. o 

godz. 9, 10, Specjalny, sen­
sacyjny reportaż radiowy z 
Poznania.
Halo uwaga! Podajomy re­

portaż pt. „Jak działa Antiva- 
selin". Nasz helikopter wystar 
tował z lotniska Rozgłośni Po­
znańskiej. Start mieliśmy wy- 

; jątkowo lekki, wyrzuciła nas 
i w górę taka maleńka trąba 
i ciepłego powietrza, przypomi- 
i nająca swym zapachem kadzi- 
i dlo. Mkniemy teraz nad ulica 
ml Poznania. Z okna wieżow­
ca znajdującego się przy ul. 
2/ Grudnia buchają białe kłę­
by. Czyżby pożar? Opuszcza­
my się helikopterem na wy­
sokość 35 piętra... Nie, proszę 
państwa! Dym ma znajomy za- 

j pach! To dyrektor rozmawia z 
trzema urzędnikami. W tej 
chwili dobywają się dymy ka­
dzideł z 14 piętra tegoż wie­
żowca. Halo, halo, drodzy ra­
diosłuchacze! Już sprawa się

Deszcz styczniowy
Kap, kap — wśród narzekań, syczeń 
kapie deszczyk — chociaż styczeń.
— Cóż za dziwne narzekania — 
myślat deszcz na nosie Frania —- 
czy ja winny — czy centrala, 
która w' chmurach gdzieś nawala?? 
Gdybyż można zmienić móc ją!
To twa wina — dystrybucjo!

*
... dystrybucjo — to twa w ina! — 
subiekt w sklepie tak zaczynał, 
a kierownik kończył z gracją: 
Dystrybucja! Trzeba znać ją!
I czekali, tłumiąc dreszczyk, 
na towary — jak na deszczyk — 
a ów — wśród narzekań, syczeń, 
kapał sobie, chociaż styczeń 
i wbrew' ludzkiej, dziwnej woli 
śmiał się z braku parasoli...

W. S.

Jerzp OtierfldS

wyjaśniła. Na 14 piętrze od­
bywa się narada produkcyjna, 
gdzie krytykują dyrektora. 
Każdy z dyskutantów dławi się 
formalnie. Co za wstrętna, dzi­
wna, słoclkawa woń... Helikop­
ter nasz leci wzdłuż, ulicy 27 
Grudnia. Proszę państwa! Wpa 
dliśmy teraz w formalną chrnu 
rę kadzidlaną. Wokoło nic nie 
widać. Łączymy się z ziemią. 
Halo! Ziemia! Co się dzieje 
w waszym rejonie?

Już sprawa jest jasna, pro­
szę słuchaczy. Właśnie odby­
wają się ctwa zebrania dysku­
syjne: w Telewizyjnym Tea­
trze Polskim niektórzy aktorzy 
omawiają ostatnią premierę, a 
członkowie Zw. Żaw. Plasty­
ków dyskutują nad wystawą 
prac prezesa Związku...

W tej chwili cofamy się na­
szym helikopterem. Lecimy 
nad Operą. Z radością należy 
stwierdzić, że z tego gmachu 
nie ulatnia się nawet najmniej 
szy obłoczek. Brawo! A nie... 
przepraszam. W tej chwili 
przypomniałem sobie, że dzi- 
siaj opera jest nieczynna. Le­
cimy dalej. Z niemal wszyst­
kich biurowców zaczyna bu­
chać kadzidło. Trzeba przy­
znać, że wynalazek dr. Bryły 
działa fenomenalnie. Lot jest 
coraz trudniejszy. Nasz pilot 
musiał włączyć urządzenia ra­
darowe. Lecimy jak w nocy. 
Nic nie widzę. Gmachy urzę­
dów otoczone są kłębami dy­
mów o mdłym zapachu. Oba­
wiam się, że wynalazek dr. 
Bryły, który miał być dobro­
dziejstwem dla ludzkości nie 
spełnia swego zadania. Nieste­
ty muslmy nasz reportaż za­
kończyć. Wyłączamy nasze mi­
krofony sprawozdawcze. W ta­
kiej atmosferze nie można —- 
ani latać, ani pracować...

Zwykli obywatele Poznania
(siedzący przy głośnikach): 
Święta racja, znamy to wszy­
stko z doświadczeń 1953 roku.-

cttrcLjtf Loi/W
6, 19, 11 — roślina warzywna 

z rodziny liliowatych.

2. Metamorfoza
Zmieniając w pięcioliterowyw 

wyrazie oznaczającym — stan 
w społeczeństwie — po jednej 
literze (każdorazowo innej!), 
przejść poprzek cztery rozmaite 
wyrazy do pięcioliterowego wy­
razu oznaczającego — kurz, pyŁ 
okruszyna (równie* materiał wy­
buchowy).

Jako przykład poda jemy na­
stępującą metamorfozę: WOJAK, 
WOZAK. KOZAK, KRZAK, 
KRZYK, KRZYŻ.

-ł$
Nagrody książkowe wyloso­

wali:
Tadeusz Dopierała, Luboń, Ko­

lejowa 23; Jan Grzesiak, Pobie­
dziska, Czerniejewska 17 m. 4; 
Anna Krzystyniak, Poznań, Roo- 
sevelta 11 m. 14; L. Czub, Po­
znań, Mickiewicza 36/13; K Pie­
chocka. Poznań. Podolska 6: Ka­
zimierz Pelec, Miedzichowo, po­
wiat N. Tomyśl; Andrzej Mar­
cinkowski. Poznań. Filarerka 3 
m. 1; Balcerzak, Konin. Armii 
Czerwonej 6/2; Zofia Szaszko, 
Jaricir., ul. .1. Stalina 20; P. Wol- 
niewiczowa, Stare Bojanowo, 
pow. Kościan; J. Szmetrrling, 
Poznań. Kosińskiego 7 m. 42; K. 
Przyborska, Poznań, ul. Kazim. 
Wielkiego 14 m. 6: Fdmnnd 
Kruszczyński, Rogoźno. Kotlar­
ska 19 m. 6.


